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Sutniennern wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

o  •»  n  n  i ta  • o g ło sz . p o b ie r  x g lę o d w ier sz a r u m . (7  
w ey j O  Ł. C III  u  ■ ła m .) 1 0 g r ., z a r e k la m y n a s tr . 4 -ła m . w  

w ia d o m o ścia c h p o to c z n y c h 3 0 g r . n a p ie rw sze j s tr . 5 0 g r . R a b a tu  

u d rie la a ię p r a y  c zę ste m  o g ła sz a n iu , ,'d ło s W ą b r z e sk i* w y ch o d z i  
tr z y r a z y ty g o d n . i to : w p o n ie d z ia łe k ^ śro d ę i p ią tek . P r zy s^ d o -  

w -e m  śc ią g a n iu n a le żn o śc i r a b a t u p a d /* . D la sp ra w  sp o r n y ch je s t  

w ła śc iw y S ą d w W ą b r ze ź n ie . —  Z a te rm in o w y d ru k , p r z ep isa n e  

m ie jsce o g ło sz e n ia a d m in is tr a cja n ie o d p o w ia d a W y d a w n ic tw o  

z a str z eg a  so b ie  p r a w o n ie p r zy ję c ia . o g ło sze ń  b e z p o d a n ia  p o w o d ó w
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P r z ez tw ó r c ze o sz c zę d n o ść  

do gospodarczego i społecznego 
wzmocnienia Państwa

Niem a chyba dziś człowieka, któryby nie  

rozum iał i nie odczuwał tragizm u klęski bezro 

bocia. któryby nie współczuł z dolą bezrobot

nych.

Od współczucia jednak i zrozum ienia do

V* ■ | • 1 • W 1 gółowo m otywy stanowiska polskiego. Ponadto

Pd nwaili waifflM min. ttaa
W ARSZAW A. Dnia 3 kwietnia o godzinie wym iana m yśli o charakterze inform acji od- wień, które uniem ożliw iły Polsce zgodę na do

tychczasowy projekt paktu wschodniego.17-tej opuścił W arszawę pociągiem ,

cym do Pragi, lord pieczęci prywatnej W ielkiej celowość utrzym ania ścisłego kontaktu w związ- 

Brytanji m inister Antoni Eden wraz

rzyszącem i m u osobami. Na dworcu głównym w Europie.

m i- I BERLIN. Zdaniem niem ieckiego biura in-

spraw r zagranicznych Beck, wicem ini- ' form acyjnego kom unikat o rozmowach warszaw- 

i w Londynie ,skirh Edena nie stanowi niespodzianki. Dowo-

zdążają- powiedziała swojem u zadaniu. Podkreślili oni

z towa- ku z dalszym rozwojem sytuacji politycznej

-aktywnej pom ocy bezrobotnym  droga jest daleka, odjeżdżającego m inistra Edena żegnali p. 

Jeszcze dalsza — do walki z sam em bezrobo

ciem .

m ister ;

W ypowiedziano już niezwykle dużo pięk- ster Szem bek, am abasador polski _____ _ _ _ _  _  „

nych frazesów w tej dziedzinie, stoczono cały ; Raczyński, poseł czechosłowacki w W arszawie dzi on, że czysto inform acyjny charakter “tych

-szereg zasadniczych dyskusyj, rzucono m nóstwo  

projektów i pom ysłów. Łatwo jest uznać po 

m ysły i wysuwać projekty, o ile niem a równo

cześnie obowiązku ich wykonywania.

Dem agogia uśm iecha się wielu ludziom .

To też m ożna się spotkać często z szumne- 

m i wystąpieniam i o konieczności walki z bezro-

i -  -  V  1 X 1 1 V I u i.U k . y f 1 1  y L U a id tllC l I y  U H

Girsa, członkowie am basady W ielkiej Brytan- rozm ów był ściśle przestrzegany i że nie za-

, ji z charge d affaires Avelingiem , wyżsi urzęd- padła w W arszawie żadna uchwała. Kom uni- 

tanjinicy m inisterstwa spraw zagranicznych z kat ten uważać m ożna za wyraz niezm ienności 

dyrektorem prot. dypl. Rom erem , wojewoda Ja- ■ stanowiska rządu polskiego wobec dotychcza-

: roszewicz oraz liczni przedstawiciele j-------  ' '

karjiowej i korespondenci pism zagranicznych.  

Do granicy m inistrowi Edenowi towarzyszył

prasy sowego projektu paktu wschodniego. W ynika 

. • z niego również, że Edenowi wyjaśniono szcze-

LONDYN. Agencja Reutera donosi o roz

m owach M arszałka Pfiłsudskiego z m inistrem  

.Edenem , że M arszałek Piłsudski w sposób ana- 

j logiczny jak i m inister Beck wyłączają pol

ski punkt widzenia co do om awianych spraw  

a w szczególności co do paktu wschodniego. 

Żadna nowa decyzja nie wynikła z tych roz

m ów ale wym ieniono obustronne inform acje. 

Przecież nie należy oczekiwać żadnego sensa

cyjnego rozwoju wypadków. Obie strom y zda

ją się uważać, że wym iana poglądów była uży

teczna.

bociem w drodze zorganizowania na szeroką ska

lę robót publicznych, o olbrzym ich funduszach, 

jakie m uszą być na tę akcję przeznaczone ze 

.strony rządu. Szkoda tylko, że. projektodawcy  

nie wysuwają jednocześnie konkretnych projek

tów , z jakiego źródła rząd m a czerpać te fun 

dusze. To też hasła takie zgóry skazane są na 

pozostanie w dziedzinie m niej lub bardziej pięk

nych frazesów. Nie zm niejsza to jednak wagi 

sam ego zagadnienia i konieczności realnej walki 

z bezrobociem , do znalezienia pracy dla tysięcy, 

pozbawionych m ożności zarobkowania.

z ram ienia M inisterstwa Spraw zagranicznych  

radca Lubomirski.

W ARSZAW A. W czasie swojego pobytu | 

w W arszawie p. Eden lord prywatnej pieczęci 

P^yjęty został przez p. Prezydenta Rzplitej 

oraz przez Pana M arszałka Piłsudskiego. Eden  

odbył pozatem szereg rozm ów z m inistrem  

spraw zagranicznych p. Józefem Beckiem . —  

Poinform ował on p. m inistra o przebiegu roz

m ów, które brytyjscy m inistrowie przeprowadzi

li ostatnio w Berlinie i M oskwie na zasadzie ;

E c h a o b r a d k o n sty tu c y jn y c h  

w  S e jm ie

Nie jest m ożliwem sztucznie nakręcać kon- 'wytycznych z kom unikatu londyńskiego z dn. 
junkturę, niepodobna jest nagle poszerzyć istnie- ! 3 lutego br. W trakcie tych rozm ów z jordem

Eoseł na .sejm p. Jan Pirog rozesłał do pra

sy list, w którym wyjaśnia sprawę wykluczenia 

go ze Stronnictwa Ludowego spowodu niewzuę- 

cia przezeń udziału w głosowaniu Sejm u m ad  

konstytucją w dniu 23-im m arca rb. —

Poseł Pirog wyjaśnia, iż oddawna już da

wał wyraz swem u niezadowoleniu z taktyki po

litycznej Stronnictwa Ludowego, a w szczegól-

cia państwowego i wobec tego świadomie nie  

wziął udziału w głosowaniu nad poprawkam i 

senatu do konstytucji.

Decyzję, wykluczającą go ze Stronnictwa Lu

dowego przyjm uje poseł Pirog do wiadom ości, 

tw ierdząc, że przekonania jego podziela cały  

szereg wybitnych działaczów tego stronnictwa.

że m amy  

których  

do kolei,

w sposób

jące dziś warsztaty pracy i tam um ieścić bezro 

botnych. Trzeba dla nich znaleźć inne zajęcie. 

Tem najprostszem innem zajęciem są istotnie  

roboty publiczne. Roboty publiczne są niezbęd

ne w Polsce nietylko dlatego, że dadzą m ożność 

zatrudnienia ogrom nej ilości robotników, ale .i 

dlatego, że pozwolą zaspokoić szereg poważnych  

braków w dziedzinie potrzeb ogólnopaństwo-  

wych: rozbudowy kolei, dróg, regulacji rzek, aj 

więc braków, jakie odziedziczyliśm y, niestety, 

do dawnych zaborcach.

To też nie jest trudnem u nas znalezienie  

terenu dla ekspansji robót publicznych, trudność  

polega jedynie na znalezieniu ich finansowego  

pokrycia

Brak środków finansovrych spowodował, że 

dotychczas nie przeprowadzono szeregu najnie

zbędniejszych robót w tym zakresie, 

jeszcze całe ogromne połacie kraju, 

dziesiątki kilom etrów trzeba jechać 

gdzie brak jest również dróg bitych.

Z chwilą, kiedy splotły się u nas

bardzo m ocny dwa równoległe zagadnienia: nad 

m iar rąk do pracy i konieczność przeprowadze

nia niezbędnych robót publicznych —  m uszą się 

znaleźć i pieniądze —  da je społeczeństwo.

To też należy przyjąć z wielkim uznaniem  

projekt pożyczki inwestycyjnej, wysunięty przez 

rząd, a uchwalony przez Sejm .

W okresach ciężkich dla Państwa, społe

czeństwo m usi się zdobyć na wielki wysiłek. —  

Społeczeństwo m a zresztą świetne wyczucie w  

tych sprawach i zawsze dotychczas na wysiłek  

<taki zdobyć się potrafiło.

Najwięcej zrozum ienia wykazuje jednak  

świat pracy. Pracownicy pierwsi odezwali się  

n a apel rządu dzielenia się pracą. Ci co pracę  

posiadali, z własnej woli, ba — często nawet 

wym uszając w drodze strajku zgodę przedsię

biorstw — oddawali część pracy kolegom bez

robotnym lub częściowo bezrobotnym .

Tak sam o gorąco odezwał się świat pracy na  

hasło pożyczki narodowej: procentowo najwięk

szy udział w pożyczce wzięli pracownicy i robot

nicy.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ta-

przywatnej piecięci, utrzym anych w tonie szcze

rze przyjaznym p. m inister spraw zagraniczn. 

zaznajom ił p. Edena z poglądam i rządu pol

skiego na sprawy, objęte tym kom unikatem, ’ szym ciągu godzić 

oraz na tem at ogólnej sytuacji m iędzynarodo- ; m ładze Stronnictwa Ludowego zasadę konsek- 

wej. Obaj m inistrowie uznali zgodnie, że ich wentnej negacji wobec wszystkich zagadnień ży-

ności ze stanowiska, jakie Stronnictwo Ludowe 

zajęło wobec zagadnienia reform y ustroju. —  

Poseł Pirog wyjaśnia dalej, iż nie m ógł w dal- 

się na wyznawaną przez

niu

। W a r sz a w a  4. 4. M  ozora  j przed po- skich, z m a rł r a n o  o godzinie 8-m ej na  
łudnieni rozeszła się w  stolicy wiado- sk u te k a ta k u se r co w e g o . W iadom ość 
m ość, że in sp ek to r  a r m ji g e n er a ł D a - o zgonie generała Konarzewskiego  
n iej K o n a r z ew sk i, b. dowódca sław- wywołała powszechny sm utek, 
nej I. dywizji strzelców wielkopol-i — o—

PRACA NIŻSZYCH FUNKCJONAR- 
JUSZÓW PAŃSTW OW YCH W SO 

BOTY.

Zarząd główny Związku Niższych Funkcjo- 

narjuszów Państwowych R. P. złożył 

zydjum Rady M inistrów m emorjał w  

stosowania uchwały Rady  

niu urzędowania w soboty  

szych funkcjonarjuszów.

Związek podkreślił, że

M inistów o  

w stosunku

w Pre- 

sprawie  

skróce- 

do niż-

funkcjonariusze niż

si tak jak w inne dnie tygodnia również w so

boty pracują ponad ilość godzin, przewidzia-

nych norm alnie ustawą, bez żadnego specjal

nego wynagrodzenia.

„NIEZW ŁOCZNIE FILM OW AĆ  
W SZYSTKIE BITW Y I OPERACJE  

W OJENNE..."
P r o d u c e n c i f ilm o w i w  A m e r y c e i 

m y ślą , ż e w  E u r o p ie  to c zy  s ię w o jn a .

DEM ONSTRACJA PRZECIW  
KARZE ŚM IERCI

LONDYN.. —  W czoraj dokonano w więgie- 

w W andsworth egzekucji skazanego na  

śm ierć za m orderstwo b. oficera m arynarki, Le

onarda BrigsLocka.

Z powodu tej egzekucji, pani van der Elst, 

przewodnicząca Związku walki z karą śm ierci, 

zorganizowała przed gm achem więzienia dem on

stracje. Pani van der Elst wynajęła 3 sam olo

ty, na których powiewały wielkie sztandary 2  

napisem : „Precz z karą śm iarci". Sam oloty te  

unosiły się nad więzieniem. W pobliżu gm achu  

ustawiono wozy z głośnikami, przez które na- 

j dawano psalm y. Naokoło więzienia rozklejono  

setki plakatów  z protestem przeciw karze śm ier

ci. Przed więzieniem zgrom adził się tłum ko

biet, które na klęczkach wznosiły m odły. Tłum  

rozszedł się dopiero wówczas, gdy strażnik wy

wiesił na bram ie więzienia obwieszczenie o wy

konaniu egzekucji.

;?rV T?nnBOTN,KÓW OGŁUCHŁO  
W SKUTEK EKSPLOZJI W FA 

BRYCE

SEUL (Korea), 2.4. W fabryce
KOW NO. Jeden z kowieńskich operatorów n ^ w °Z Ó w  S z tu c z n y ch  W  K o n a n  n a stą -  

film owych otrzym ał od amerykańskiej (irm y W y b u c h z b io r n ik a Z w o d o re m .
S ie d m iu  r o b o tn ik ó w  z g in ę ło  n a m ie j
sc u , 4 4 o d n io s ło  r a n y , a 5 0 0 p o p ę k a ły  
b ę b e n k i w  u sz a c h .

| W sz y stk ie sz y b y w  o k o lic zn y c h  

ogółu ze w y p a d ły - L u d n o ść w  p a n ic e
j staraniem o własne dobro. Pożyczka ta bowiem , U e ie *< b l w  g o r y , 
jako lokata oszczędności, jest dla subskrybenta ; 

wyjątkowo korzystna. Dla ogółu zaś oznacza I 

skuteczną walkę z plagą bezrobocia, bezrobot-1  

nym przynosi oddawna upragnioną pracę, do ■ 

życia gospodarczego wnosi ożywienie obrotów, 

dla Państwa wreszcie przynosi inwestycje, bez 

których dalszy jego rozwój jest nie do pom yśle

nia.

Pathe-News depeszę następującej treści:

Niezwłocznie film ować wszystkie bitwy i o- , -  - —

peracje. Film y przysyłać ekspresem . j b ę b e n k i w  U S Z tlc Il.

. kie sam o zrozum ienie znajdzie i pożyczka in- znakom ity sposób starania o dobro  

westycyjna.

Człowiek pracy nie znosi frazesu, człowiek  

pracy przywykły jest do czynu. W ie, że nie 

trzeba wygłaszać pięknych m ów o konieczności 

robót publicznych, ale że obowiązkiem każdego  

obywatela, m ającego pracę, jest przeznaczyć 

część swych stałych dochodów na zatrudnienie 

pozbawionych pracy.

Przeznaczając część swych dochodów na  

prem jową pożyczkę inwestycyjną, łączym y w J. M.

W ESOŁA LW OW SKA FALA  
PRZESUW A GODZINĘ

Ze względu na transm isję z I 

szym y „W esołą Falę” w sob- 

nia, nie o godzinie 22,30 jak to  

program wiosenny, lecz o godz  

dzie to rewja aktualności pt. „Tc

nak co innego” , wesoły kabaret ra

ui.Uk
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Polacy w Niemczech
Stosunek nas, społeczeństw  a wolnej i wiel- zmiany. t rzeba pamięta*., ze równocześnie 

kici Ojczyzny, do zagadnienia polskiego w prow Jazona jest w dalszym ciągu mnii lub' 
Niemczech, to jeden wielki rachunek grzechów, więcej jawna walka ze szkolą polaną i .ii-tsiu 
zaniedbań, przeoczeń. cjan.i poiskitini, ze i< wno^zesn. • ludiiusi. pu- ,

Niejednokrotnie mówimy o znaczeniu za- ska w Niemczech pozbawiona została możności ;
gadnienia polskiego w Niemczech. Niejedno- 
kroinie podkreślamy żywe w.ęzy uczuciowego 
stosunku, łączące nas z ta, grupą rozproszonej 
po świecie części Narodu, która przecież mety i 
ko geograficz ne jest nam najbliższa.

A jednak jakże dalecy jeslc my cd otocze
nia tej półtcramiljonowei rzeszy ludności opie 
ką i pomocą, odpowiednią do potrzeb. Jakże 
dalecy jesteśmy cd dostatecznej nawet znajo
mości istotnych warunków życia tej dwu- 
dziesiątej części całego Narodu.

Ludność polska w Niemczech żyła zawsze 
w warunkach ciężkich. Jednakże przed wojną 
dzieliła ona dolę i niedolę z wielkim odłamem

te w wielkie; mierze rezerwuje dla obozu naro
dów o-soejalistycznego, jako dla jedynie upraw
nionej do oddziaływania na bieg spraw w Rze- - 
szy grupy politycznej Niemiec.

Stan faktyczny położenia ludności polskie; j 
w Niemczech może ulegać pewny m wahaniom j 
na lepsze, czy na gorsze, podobnie jak ulegał 
tym wahaniom w ciągu całego okresu, dzielą
cego nas cd czasów Wielkiej Wojny. Jednak
że nie można się łudzić w najmniejszej mierze, 
by nawet w najlepszych okresach Państwo 
Pruskie chciało w stosunku do Polaków w

Narodu, z całą ludnością dawnego zaboru prus Niemczech wypełniać obowiązki, wynikające z 
kiego. Odbudcwanie Państwa przyniosło za troski o normalny rozwój podstawowych pla- 
sobą pogorszenie losu tej części, która pozosta- cówek kulturalnych i narodowych tej ludności, 
ła poza jego granicami. To, co dla całego Na-'Nie będziemy powtarzali tutaj liczb, przyta- 
rodu było zjednoczeniem, dla Polaków pozos- czanych w’ najrozmaitszej formie we wszelkich 
tałych w granicach Rzeszy było jakdyby no- opracowaniach. Wystarczy podkreślić, iż tros-

spokojonych potrzeb oświatowych i kultural
nych polskiej ludności w Niemczech.

Niezaspokojone należycie potrzeby szkolne 
były dla przyszłości ludu polskiego w Niemczech 
mniej groźne, gdyby istniały w należyty sposób

Lecz właśnie dlatego, że prawda ta jest 
tak przykra, że mówi ona jaśniej, niżelijakie- 
kolwiek słowne określenie, o wspomnianem na 
wstępie zaniedbaniu podstawowego naszego o- 
bowńązku w stosunku do ludności polskiej w

wym rozbiorem, było oddarciem ich od silniej- kę o zaspokojenie potrzeb szkolnych dwustu 
szych ekonomicznie i politycznie terenów daw- j tysięcy dzieci polskich przejawia Państwo 
nego zaboru pruskiego, przy pozostawieniu Pruskie w jednej tylko formie, to jest w posta- 
dawnych warunków ucisku narodowego, przy ’ ci utrzymania 9 publicznych szkółek państwm- 
utrzymaniu metod prowadzonej wszelkiemi siła-j wych, do których uczęszcza 115 dzieci, a więc i życzalnie czasopism etc.

zerganizowane i rozmieszczone pomocnicze o- 
środki pracy kulturalno-oświatowej i spolecz-

> nej, a więc świetlice, bibljoteki, zespoły śpiewa- 
। cze, zespoły przysposobienia rolniczego, wypo-

mi i środkami germanizacji. o wiele mniej, niżeli 1 dziecko na 1000 dzieci
Sytuacja ludności polskiej w Niemczech polskich.

pod rządami Republiki Wejmarskiej była nie- !
zmiernie ciężka.
brutalniejszego
hasłami, 
marską, a rzeczywistością 
mniejszości w Niemczech, 
zaś naliczniejszej

Nie trzeba się łudzić. Potrzeby narodowe
Dochodząca do granic naj- ■ ludności polskiej w Niemczech nigdy, przy naj- 

cynizmu rozpiętość pomiędzy ’ lepszych na-wet stosunkach pomiędzy Polską a 
głoszonemi przez Konstytucję- Wej Niemcami, nie będą zaspokojone przez Państwo 

życia wszystkich Pruskie. A ponieważ ludność polska w Niem- 
przedewszystkiem czech należy wyłącznie niemal do warstw ubo-

i najsilniejszej mniejszości gich, niezdolnych do wydobycia dostatecznych 
polskiej, niejednokrotnie była przedstawiana w środków materjalnych na opędzenie potrzeb 
prasie i publicystyce polskiej. Z liberalnemi własnych placówek kulturalnych, stąd też obo- 
postanowielniami Konstytucji, przeznaczonemi wiązek dostarczenia tych środków spada wiel- 
na użyiek Genewy, nie liczono się w stopniu kim, lecz ważnym ciężarem na społeczeństwo 
najmniejszym. Konstytucja przewidywała pra- polskie w kraju.
wa poszczególnych grup narodowych do wła- I W jaki sposób to społeczeństwo wywiązuje 
snego języka w szkole, w sądzie, w urzędzie, w się ze swego obowiązku? — Niestety, odpo- 
kościele — rzeczywistość tymczasem wygląda- wiedź na powyższe pytanie nie może być przęd
ła w ten sposób, że sądy karały więzieniem za miotem zadowolenia i dumy. Dość powiedzieć, 
propagowanie szkoły polskiej, że przestępstwa że nawet przy uwzględnieniu całej sieci pry- 
przeciwko ludności polskiej uchodziły bezkarnie, ! watnego szkolnictwa polskiego w Niemczech, 
że ludność 
ochrony, a 
śladowany 
nością.

Przewrót hitlerowski przyniósł początkowo polskiego. 9 proc, dzieci pozostaje poza jakąkol- 
dalsze zaostrzenie sytuacji ludności polskiej,' wiek możliwością zorganizowanej nauki języka, 
wzmożenie liczby aktów bezkarnego i krw’awe-' a więc poza możliwością nauczenia się czytania 
go terroru, następnie jednak dał pewne odprę- i pisania po polsku.
żenie. Dzisiaj stan faktyczny jest nieco lepszy' Liczby powyższe stanowią żywy wyrzut su- 
niżeli był za czasów liberalnej republiki. Jed- mienia dla społeczeństwa poi kiego w kraju. — 
nakże nie trzeba przeceniać znaczenia tej Lecz nie wyczerpują one długiej litanji nieza-

ta była często wyjęta z pod prawnej I jeszcze nie więcej, jak 1% dzieci polskich w 
każdy przejaw życia polskiego prze- j Niemczech korzysta z nauki w szkole polskiej, 
z całą stanowczością i bezwzględ- zaledwie około 3 proc, dzieci rodziców Pola- 

i ków uczy się w szkole, czy na kursach, języka

Niemczech, dlatego zapomnieć o niej nie wolno.
Przeciwnie, musi ona być bezustannie w' pa

mięci każdego Polaka. Tylko przez należyte 
uświadomienie sobie istotnego stanu rzeczy moż
na dojść do naprawinia zaniedbań. Nie trzeba 
by przypomniała nam o nich dopiero historja, 
ta ,,korektorka wieczna", czujna, uważna, lecz, 
niestety w korekcie swej zawsze spóźniona, nie- 
zostawiająca czasu na naprawienie błędów.

Jak więc przedstawia się stan zaspokoje
nia potrzeb ludności polskiej w tej dziedzinie?

1 znów odpowiedź może być bardzo zde
cydowana, niepozostawiająca miejsca na złudze- 

' nia i wątpliwości. 

W dziedzinie oświaty pozaszkolnej, podob
nie jak w dziedzinie szkolnictwa i nauki języka 
polskiego, stan zaspokojenia potrzeb kultural
nych ludności polskiej w Niemczech jest nietylko 
niewystarczający, lecz wprost uderzająco nikły. 
Dotyczy to wszystkich wymienionych powyżej 
działów pracy. Sieć świetlic niewystarczająca 
stan ich zaopatrzenia więcej niż skromny, po
mieszczenia niedostateczne.
stawia się sprawa bibljotek. W nilicznych tyl
ko miejscowościach istnieją bibljoteki stałe, li
czące po kilkaset książek. Ogromna większość ' 
ludności polskiej jest całkowicie pozbawiona i 
możności korzystania z racjanalnie dobranej ' 
i wartościowej 
przedstawia się sprawa pomocy dla racjonalnie . 
postawionej pracy zespołów śpiewaczych, czy I 
zespołów przysposobienia rolniczego. Brak in- ; 
strumentów muzycznych, brak nut, brak odpo-! 
wiednio przygotowanych instruktorów, uniemoż-■ 1,1" ■> •> . , 7 ~
,. . . ।  j ; konane bez uszczerbku stanu iinan-liwia racjonalnie prowadzoną pracę.

ni x i- u • t 11 . ■ 1 sowego.Przytoczone tu liczby 1 fakty stanowią ;
prawdę wysoce nieprzyjemną, prawdę o któ- i 
rej najwygodniej, najprzyjemniej, byłoby zapom- ' 
nieć, nie myśleć. I CZYTAJCIE „GŁOS WĄBRZESKI"

TAK SIĘ GOSPODARUJE BEZ 
„KANTÓW 44

KATOWIC E, 2.4. Zarządca przy
musowy majątków i zakładów księcia 
von Pless inż. B. Kowalski wpłacił 
w ydziałowi skarbowemu śląskiego u- 
rzędu wojewódzkiego w dniu 30 mar
ca r. b. zl. 750 tysięcy, jako zwrot 
reszty zaliczki, otrzymanej od skarbu 
śląskiego na koszty zarządu przymu
sowego.

Jak informują zarząd przymuso- 
książki polskiej. Podobnie wy«‘>ki gospodarcze pierwszego 

'kwartału okazały się równie korzy- 
jStne, jak ogłoszone niedawno wyniki 
| zarządu przymusowego za rok 1934, 
i— i _ ?zeg0 wpłacenie powyższej 

jednym dniu mogło być do-

Nie lepiej przed-

 

się cu- Pi

lco unc mówić}, co genjalny kompozy- 
WyiHSWa OZWiSgKOW tor starał się w nich wyśpiewać?

,, , . । . i r. j.J A więc na wstępie Nokturn ( is-i
Imolk będący według opinji muzy 
ików. szczytem całego zbioru noktur 
i nów.
'snuta na tle ciemnej nocy rozsrebrzo- rów

Muzyka — to żywioł niełatwy do! 
ogarnięcia kaiegorjami myśli, ży
wioł, który przemawia nietyle do 
intelektu, co do duszy i serca, tak 
jak te symbole naszych władz ducho
wych zwyczajni jesteśmy pojmo
wać. Muzyka nie budzi w nas myśli, 
ale raczej nastroje, z których dopie
ro'wypływają pew ne refleksje, pew
ne zatopienia się w sobie i w świę
cie otaczających nas zjawisk. Pod ’ 
wpływem muzyki ow łada nami — ! 
przeważnie bezwiednie — zależnie’w wybjJC|ni fcz. ,w łkaniu, które po
od jej charakteru i naszego uczucio- w()i; - sprowaf|za spokój, ukojenie, i 
wego nastawienia, radość, ięsknoia. pOeinat muzyczny kończy się melan- 
bói, pożądanie, rozmarzenie t zx in“ । jnĄ In śpiewem miłości nikną- 
ne pokrew ne sianx uczuciow e. Bai- cvin w cieniach nocy.

wybiuiy wpływ na niektóre i 
I.. Tristana i Izoldy" Wagnera, 
i ludjum to stawia wy konawcy

w  y magania wirtu* zow J. ie.

ustępy^ Koncert kończA jedno z najwspa- 
Pre- nialszych, najpotężniejszych dziel 
duże Szopena — Polonez As-dur. I egenda 

’mówi, że pisząc to dzieło, Szopen 
Gończe miał iasnowidzenie dziejów Polski.

Tajemnicza opowdeść duszy o- Scherżb H-moll. jeden z tych ulw o- A e wstępie bowiem tkwi już coś bo-
; . 7 « 8 ■. ’tli il Łl l. ł V, I V 111 I VJ 11 vz X. j V

’nej blaskiem księżyca. ( iche reflek- 
i sjo przywodzą na myśl jakieś wy- 
: darzenia smutne, bolesne, duszą o- 
, w lada cierpienie, które się wzmaga, 

jotęguje, coraz wzbierając na sile i 
dcchodząc do szczx tów dramatycz-

wybuchy uczucia lą< 
downie z sarkazmem i i; u 
płatane często melodyjną 
slanow i a jak;? dyby odpow 
których strof z ..Beniow 
prawdziwe perełki nieoblicz

Dr u 
moll

szą, dumne — jakby nieprzystępne. 
Rytm Poloneza, mocno zaznaczony, 
daje im podkład jakiegoś triumfal
ne: marsza. W tern niespodziewany 

rozpocznie Mazurek 'sześciokrotnie powlórzony arpe-
- ’ - * gjci.vany

poważny, 
tętent <

me

.,pieśni duszy jak mazurki nazy.\a 
amerykanin lluneker. I twór ten 
chwilami przepiękny melodyjnie, da- 
j e obraz jakdgybx kiótni ma 1 żeń- x'.u ■'

. i gdzieś z oddali, dolatuje 
cwałem pędzi cych koni, trąby 
. wir się powiększa. Jakaś

treść słyszanej muzyki, rzadko sta-1. — -wm- ■ > —y upsk .c j  y ą.u , c .

’ As-dur — świetna kompozycja obi;-• !( ZICC . Zilenski. Pijany chłop awmn-j ramy sic rozumieć to, co Kompozy-, . . । i * . . . ■ ’ , - 1
, ■ -i ‘ rnr-zo Awr’1 'tujaca w przepiękne dysonansowe uiruje się z zona, która płacze i wTy- ( z ytor usiłował w dan\m utworze iwyra- ■ J . ■ 1 • । • • • > •’ 1 1 . . -
zić. co usiłował weń wcielić budując z“czy1!a. b e . rzck',l " reKZCI,e . z'”(’zl>"> 'runk.em C zy
jeao kształty muzyczne z opornego;™ ’ wyclzwanmjąc je.lenastą godz .ię zasypm. jednak jeszcze przez sen wy-^ 
’ ° , i? - i. '' i Potem snuje się jakaś pogodna opo- da*e pi jackie pomruki.
worzĄwa c zw ę ... ! wieść bez słów, jakgdyby wwznanieJ znachodzić wyraz w solowej partji jaki

Ileż to razy z zachwytem wsłuchu-, które chwdloiwłoi wzbiera silą, namięt-1|ewej ręki. Mazurek kończy się jak- pierw iastki 
‘---------■" szopenowskie,'nością. aby się znów zniżyć do szep-. ]n 

, treści dn. śpiew słabnie, scisza się, przebi-znakomity
A jednak większość z ja przezeń znowu, ale coraz to ciszej

  Ł i wmlniej uderzenie zegara, jakby maty t
ny uczucioYve wypływające z ducho- jakieś memento.... Preludjum to mc- skiej finezji i lekkości, olśniewające ruszył — idzie w 
wych przeżyć kompozytora, wiek- jodyjnie należy do nicjpiękniejszycn. j przytem pięknością i 
szość ma swoją mniej lub więcej traf-j R ’ ” " ' ' 1 ’ ’ 1 ' m " >

ną treściową interpretację.

W koncercie Szopenowskim. . .
jącym się odbyć w dniu 9 bm. usły- lodja w prześlicznych skąpana akor-|nie granx 
szymy np. kilka utworóxv odtworzo- dach rozbrzmiewa pełnią życia. Pre-1 to utwory

-ci to wszystko ku chwale, wal- 
.a jakąś myśl... Pod Wiedniem? 
pod Racławicami? Potem smu- 

'tna elegia melodję swą rozwija, rytm 
. co zdaje się staje się mniej wyraźny, czuć w niej 

iś zanik, jakąś przenwę; to same
-----------J . . ------ ------- ----------- Ł . I — ,,— r----- :„„.Li mocy, potęgi tleją już 

jemy się w utwory szopenowskie, nością. aby sic znów zniżyć do szep- b\ echem melodji rozpoczynającej tylko. — powoli jednak rytmika po-
nie znając zupełnie ich genezy, treści ,fu śpiew słabnie, scisza się, przebi-!ten znakomity utwór. loneza wyłania się znowu jaśniej,
ni znaczenia. A jednak większość z ja prZezeń znowu, ale coraz to ciszej Trzy walce op. 64 to istotne poe- wspanialej: po zamęcie walki, po e- 
nich odtwarza pewne konkretne sta- j wolniej uderzenie zegara, jakby maty taneczne pełne wirtuozoiwskie- legii pochód ów przedziwnie znowu

).... Preludjum to mc- skiej finezji i lekkości, olśniewające ruszy! — idzie w glorji zwycięstwa,
i szlachetnością i aureoli sławy, w otoczy iwszechpo- 

i Preludjum G-dur brzmi jak ra-lwyrazu. Wydane przez kompozytora| tężnej niewstrzymanej miocy ku 

dosna pieśń płynąca przez rozległą, iw roku 1847 cieszą się wielką sławą, i wieczności...
ma- słońcem clblaną równinę. Piękna me- Drugi z nich Cis-moll był niezrówna- Polonez ten - to pieśń Króla-Du- 

1 y przez Paderewskiego. Są cha. To tchnienie wieszczów polskich
    r naw skroś salonowe, co ujęte w potężne dźwięki muzyczne.

nveh przez tak świetnego pianistę, ludjum Fis-moll przesiąknięte raczej jednak nie oznacza, aby nie wypły- Polskość muzyki Szopenowskiej 

jakim jest prof. Lisicki. Czyż nie za- smutkiem, iw i 
ciekawi nas co te utwory oznaczają,'myśl opinji znawców

nastroju namiętne. w|wały one z najgłębszych źródeł na- znalazła w tym utworze swój szczy- 
wywarło swój' tchnienia. towy wyraz. ó. S.
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„G Ł O S W Ą B R Z E S K I"

Jak się należy uczyć  
Esperanta

G łów nem i podstawam i 
są zdrow y rozum i logika, 
m k oparte zostały na zas£
N igdzie nic panuje sam owola. 
..łychanie proste i bez żadnyc

i la gruntow nie, bez w zględu na stopień przy- npteg espu  uia  w joiupo.w azad pod _ że na szkodę leśnictw a w D ębow ej łące, przy
gotow ania szkolnego. Isa to ow ycn 8 godz>n i^ieszyńsK iego, rozpatryw ał szereg spraw kar- : 
czasu nikt nie m oże żałow ać. i „„.l „l  > , j,i

D la w praw y w konw ersacji trzeba trocnę
■ p . . dłuższego czasu niż do sam ego rozum ienia ję- ' skarżonych zasiedli w ięc

“ 1 " ' I zyka, i tu zalecam y przedtw szystkiem oocow a- SRQPONMLKJIHGFEDCBA[ A g n ie s z k a K ło d o w s k a
G ram atyka i slow - 7 ' , . r . , , . । , . , ,.. ,. . .

m e z dobrym i esperanlystam i lub należenie do . L a tu sk a z h  ic d z w ie d z ia ,  
stow arzyszeń esp. —  I leśnictw a D ębow ejłąki a

Jak juz w .poim nansm y w num erze zo str. !
3-ciej „Głosu w  ąórzeskiego". ks. prot. K ukuł- ’ Łaustw a, •_ en w artości 

K i z Bydgoszczy juz po jednorocznem studjum ; do w iny nie przyznali się, 
Łsperanta tak opanow ał len język, ze esperan- ! św iadków dość w ym ow nie 
ckm kazanie płynnie w  ygłosił w kościele N . M . | 
M arji w K rakow ie z okazji W szechśw iatów  ego | 
K ongresu Esperanta w roku 1932.

D liż zj.a iniurm acyj udziela delegat W szech pod słom ą, 
św iatow ego Zw iązku Esperantystów z siedzibą  
w G enewie w Szwajcarji — p. H ieronim Strze
lecki — Skrytka 11 — G olub-Pom .

Począw -szy z przyszłym tygodniem roz- 
pocznK my w „G łosie W ąbrzeskim  ' um ieszczać  
lekcje —  „K ursa Esperantu",

Reguły są n.e- 
:h w yjątków . N a

w et człow iek m niej inteligentny i w ykształcony  
z łatw ością przysw oić sobie m oże Esperanto. —  
M im o tej sw ej prostoty stanow i Esperanto jed
nolitą całość, a jego nadzw yczajna ścisłość u- 
m ożliw ia w yrażenie w szelkich, naw et najsubtel
niejszych odcieni ludzkich m yśli i uczuć.

Byłoby jednakże nierozsądnie uw ażać, że 
poniew aż Esperanto jest nadzw yczaj proste i aż 
do najdrobniejszych szczegółów logicznie zbudo
w ane — w ięc m ożna się go uczyć bez żadnego  
w ysiłku że nie potrzeba się go w ogóle w cale  
uc4yć Taki w niosek prow adziłby do absurdu i) 
be?w arunkow o do przykrego rozczarow ania; 
albow iem m im o to, że Esperanto m ożna sobie 
przysw oić nieskończenie łatw iej niż jakikolwiek  
bądź inny język, to jednak nie należy przem il
czeć, że i Esperanto w ym aga pewnego nakładu  
w xjli i energji, a pow ierzchow ne studjum ni
kom u nie da m ożności popraw nego pisania, ko 
rzystania z literatury i o co najw ięcej chodzi —  
posługiw ania się niem w płynnej m ow ie.

D latego też polecam y, każdą lekcję —  któ 
ra w przyszłości drukow ać będziem y jak naj
staranniej przerobić i tak często pow tarzać, aż 
czytelnik ją sobie rzeczyw iście  
przyswoił.

Z pew nością niejeden staw i 
Jak długo trzeba się uczyć Esperanta?

N a to pytanie odipow iem y słowam i Jana Za
sady w ,,.Praiktćka inform ilo priesperanta". —  

N a to bardzo częste pytanie trudno dać 
jedną dla w szystkich stosow ną odpow iedź. —  
Zależy to bow iem od uprzedniego szkolnego, 
zwłaszcza językow ego przygotow ania, od ew en
tualnej znajom ości tych języków, z których  
Esperanto pobrało sw e pierw iastki, od indyw i
dualnych zdolności poszczególnych osób i w  
końcu od czasu, jaki dla nauki m ożemy pośw ię
cić.

Jedne tylko tw ierdzenie będzie bezprze- 
czne. D o kom pletnego opanow ania Esperanta 
trzeba ccm ajm niej 10 razy m niej czasu, niż do , praW y, Julcia zaczynała kraść bieliznę i po- 
tow ego O pan°W ania każdeg0 inneg0 ięzyka kra’ 1 szkodow ała przez to ' 5 osób i byłoby w szystko

Chcąc jednak w przybliżeniu odpow iedzieć ' dobrze gdyby nieskradła „durszlaku" u p. „G."  

konkretnie na to pytanie, m ożem y podać nasię- i sprawa oparła się o Sąd. 7^  
pujące cyfry: _ ! będ

1. D o zapam iętania całej gram atyki esp. j 
w ystarczy 2 do 3 godzin czasu.

2. D o zapam iętania znaczenia w szystkich  
przedrostków i przyrostków słowo-tw órczych  
trzeba 5 do 6 godzin nauki.

3. D o nauczenia się około 250 słów ek słow 
nika podstaw ow ego, nieznanych osobom z ele- 
m entarnem w ykształceniem  i nie znającym żad 
nych innych języków prócz polskiego (w zgl. 
innego ojczystego prócz rom ańskich), trzeba li
cząc tylko po 20 słów ek dziennie, w raz z ćw i
czeniam i gram atycznemi z sam ouczka lub na  
kursach 125 dni czyli 4 m iesiące. Jest to m axi
m um dla ludzi, um iejących tylko pisać i czy  tac, 
oczyw iście z w rodzonym zm ysłem orientacyj

nym . —
4. D odaw ’szy i 1 m iesiąc na ćwiczenia się  

w lekturze i rozum ieniu trudniejszych tekstów ’ 
prozy i poezji esperanokiej, otrzym am y czas 
5-ciu m iesięcy, w ciągu których każdy z zupeł
nie początkow em w ykształceniem przy systema
tycznej nauce i pilności m oże poznać język espe
ranto gruntownie.

Czas ten skraca się proporcjonalnie do u- 
przedniego szkolnego przygotow ania i innych  
sprzyjających okolicznościach — do 3, 2 a na
w et i 1 m iesiąca gdyż w śród esperantystów  spo- 
tykam y na każdym kroku niem ało takich, z ’ ^ r u d z .ą d z a  
w yższem lub średniem w ykształceniem , którzy S p ó łd z ie ln i N ie m ie c k ic h  
już po tygodniu nauki Esperanta rozum ieli cal- kierow ał —  
kow icie każdy czytany tekst esperancki. Istnie
jące podręczniki dzielą całość m aterjału do nau 
ki na 10, 12, 20 do najw yżej 30 lekcyj. K ursy  
ustne trw ają zwykle 2 —  3 m iesięcy po 2 —  3 ' Pan bprófter skierow ał spraw ę do Sądu, a w  

godzin tygodniow o. I c: ;.sie rozpraw y dow iedziono w inę D r. G ram -
A utor niniejszego artykułu poirzebow m ł do * sem .u a W yrok opiewał 14 dni aresztu z zaw ’ie- 

i2go Znle^w ... 3 tygodni-. „W ad,-- ! szeniem  na 2 lata oraz 100 zł. grzyw ny.
N a jedno tylko ohcem y zw rocie uw ag^: 1 !

G ram atyki, a zw łaszcza słow otw órstw a i sw o-| $ G r3dzki w W ąbrzeźn :e poK edze-
bodnego operow ania afiksam i przez logiczne łą- . . . ‘ . ą
czenie ich z pierwiastkam i m usi się uczyć każdy , m u jaw nem odbytem w om u 2 kw ietnia i93o r.

j w izja Policji

w zupełności

teraz pytanie;

id C S

l l z i i i i g a z e tą  d o  r e k i . Z a d u m a ł s ią .. . 
I I s p o m n ie n ie m w r ó c ił w  p r z e s z ło ś ć , 
o d le g ła  o .. . la k . r z e c z y m ić c ie ! . . . o  d w a 
n a ś c ie  d łu g ic h  la t . I ł te d y  u m ia ł s io  je 
s z c z e ś m ia ć z c a łe g o  s e r c a , n ie w ie 
d z ia ł , c z e m  je s t n a k a z  p ła tn ic z y , ż ó łta  
c z y  r ó ż o w a  k a r te c z k a , n a d e s ła n a  p r z e z  
U r z ą d  S k a r b o w y , n ie  m is ia ła  n a d  n im  
g r o z a  u tr a ty  p r a c y , b o  je j n ie  m ia ł, w  
k a ż d y m  c z ło w ie k u w id z ia ł p r z y ja c ie 
la , n ie s tr z y k a ło m u p o k o ś c ia c h , a  
d z iś  . . .

P r z y sz ła  g a z e ta , k ilk a s z p a lt z e  
w s p o m n ie n ia m i. W c z o r a j b y ło  in n e . —  
W c z o r a j to b y t m  u s z . lo e -o iy m a r o :  
w  ż y c ie , g o r ą c y  i b e z tr o s k i u ś m ie c h  d o  
ż y c ia , b y t z a p a l w  s e r c u . W y s tą p ił . 
R ó ż n e  n a to z ło ż y >y s ie  o k o lic z n o ś c i .  
T o  b y ło ! D z iś p r z y sz ła  g a z e ta . I z a 
d r g a ło  w  n im  w s p o m n ie n ie m , b o  to , c o  
w id z ia ł p is k lę c ie m , w y r o s ło n a o r la  
s r e b r n o p ió r e g o , k tó r y  z w ła s n e g o  w y 

eśnych. N a ławie o- 

W  ła d y  s ła w  K ło d o w s k i ,  

i  W  a n  d a  M  r o c z -

za kradzież na szkodę 

na szkodę Skar- 

50 zł. O skarżeni 

lecz ośw iadczenia 

stw ierdziły, że

drztwa kupionego, jak zresztą w ykazała i re

nie przechow uje się w ogrodzie 

Za ten czyn zostali skazani na  

■ karę grzyw ny po 166 zł. każdy, lub w razie

nieściągalności na 31 dni aresztu.

K o s z to w n a ż e r d ź . M a r ja P u ła w s k a w s p ó l

n ie z m a tk ą W a le r  ją , o b ie z J a w o r z e potrze

bow ały nagw ałt żerdzi. W tym celu udały się 

do pobliskiego lasu aby takow ą nabyć tanim  

kosztem . Pe-h chciał, że m usiały spotkać po- 

i m ccnika łow ieckiego p. Tobolę, który żerdź  

Inietylko skonfiskow ał, ale i sprawę skierow ał 

i na drogę sądow ą, która obliczyła, że żerdź ko 

sztuje każdą z oskarżonych po 7,50 zł, a w  

'razie nieściągalności 2 dni aresztu.

K to z g u b ił d w ie s o s n y ? b o o s k a rż e n ie z a -  

j r z u c a J a n o w i G ó r s k ie m u , J ó z e fo w i S o b c z y ń -  

s k ie m u i B r u n o n o w i S te e g ‘o w i z N ie d źw ie d z ia  

, w yraźną ich kradzież na szkodę leśnictw a D ębo- 

। w ałąka, a oskarżeni, zw łaszcza G órski, tw ierdzi

--- ........ ..

w łaszczyły sobie kilka św ierków w artości 2 zł. 

W obec częstych tego rodzaju zdarzeń u oskar

żonych, Sąd podyktow ał każdej po 5 zł. grzyw 

ny, lub 1 dzień aresztu.

W ła d y s ła w  M a r c h le w s k i , W a le r  ja L e w a n 

d o w s k a i A n n a M a r c h le w s k a z M y ś liw c a , po 

szli 12 sierpnia 34 r. do D ębow ejłąki na grzyby. 

W idocznie w lesie zm ylili sobie cel sw ego przyj

ścia do lasu bo zam iast grzybów .strażnik leśny  

odkrył u nich 4 św ierki w artości 1,40 zł. i 3  

w iązki chróstu brzozow ego. — W idocznie Sąd  

rozpoznał św ierki od grzybów , bo każdego z o- 

skarżonych skazał na 4,50 grzyw ny, zamienia

jąc ją w razie nieściągalności na 1 dzień aresztu.

K to m a w in ę , i c o z n ic h  w y r o ś n ie ? Ładne  

czasy nadchodzą, kiedy 1 1 i 1 3 - le tn ie dzieci 

zasiadają już na ław ie oskarżonych. Ledw o z 

już w chodzą w kolizję z 

zarzuca T o m a s z o w i

Sąd G rodzki w W ąbrzeźnie
Z r o w e r e m  p o je c h a ł d o u la . E d w a r d W ild e  

z U c ią ż a , obecnie znajduje się w w ięzieniu byt 

w ielkim sportow cem i chciał upraw iać sport jaz

dy na row erze. W obec tego, że row eru nie po- . 

siadał — ukradł takow y jednemu z dróżników , ’ 

który był zajęty pracą. Pech chciał, że Policja 1 

złapała W ildego i pow ędrow ał zaraz do w ięzie- ■ 
nia a Sąd G rodzki w ydał w yrok 6 m iesięcy w ię- ’ ie> -c znalazł. Zresztą porządny człow iek rzecz zna 

zienia bez zaw ieszenia.

W y p ra w a ś lu b n a i a r e s z t . P a n n a J a d w ig a  

L e w a n d o w s k a z W ą b r z e ź n a uprzykszyła sobie  

panieński stan i chciała w yjść za m ąż. W ia

dom o jest, że płeć brzydka jest dziś w ybredna 

i o ile Panna nieposiada w ypraw y — niem yśli 

o ożenku. To było w łaśnie kłopotem Panny  

Julji —  gdyż nieposiadała w ypraw y. A że Pan

na Julja była bardzo uśw iadom iona, zaczęła 

przem yśliw ać jak przyjść tanim kosztem do w y- 

Julcia zaczynała kraść bieliznę i po-

Za kradzież bielizny

Izie Julcia pokutow ała przez 4 m iesiące, a za 

durszlak 2 m ieciące w w ięzieniu, gdzie będzie 

m iała czas rozm yślać nad znikom ością tego  

św iata i nad niestałością m ężczyzn. N admienić  

trzeba, że Julcia m iała w spólniczkę w osobie 

Leokadji Paczkow skiej, którą Sąd ukarał 1 m ie

sięcznym aresztem z zawieszeniem kary na 2  

lata.

Z a to , ż e w ło ż y ł z e g a r e k z a c h o le w k ę p ó j 

d z ie d o w ię z ie n ia . S ta n is ła w  K o w a ls k i z K s ią 

ż e k bardzo się m artw ił, że nieposiadał zegarka. 

Tw ierdził on, że chłop bez zegarka — to jak  

bez głow y. Zatem postanow ił za w szelką cenę  

posiadać zegarek i też dopiął sw ego. Zaczął 

odgryw ać zegarm istrza i reperow ać zegarki. —  

Reperował rów nież  

m u z Łopatek lecz  

cej nieoglądał. Za 

oskarżonych a Sąd  

dzych zegarków 2 m iesiące aresztu z zaw iesze

niem na 2 lata.

Z a o z ra z ę —  p r z y k ła d n a k a r a . D r G r a m s e  

c z ło n e k Z w ią z k u R e w iz y jn e g o  

niewiadomo czem się  

lecz w każdym razie posądził o  

przyw łaszczenie sobie pieniędzy i ubraził Spróf- 

tera kierow nika M leczarni z D ębow ejłąki. —

dow odów

D ę b o w e j- ; 

za to, iż 

D ębow ej-

a Bóesego, który to  

lub w ’ razie ich nieś-

R y c k o w s k i J a n z J a -

A kt 

34 r. 

żerdzi 

M im o

zegarek i p. Szulczew skie- 

już w łaściciel zegarka w ię- 

ten czyn zasiadł na ław ie 

podyktow ał am atorow i cu-

le c ia ł g n ia z d k a  w  ś w ia t w ie lk i i s z e -  
r o k  i .

D z iś  z n ó w  w r ó c iło , w r ó c iło  w s p o m 
n ie n ie m , ja k b u m e r a n g , k tó r y w y r zu 
c o n y  z  s e r c a  r n u ś ia l d o  n ie g o  w r ó c ić .

R z u c ił o k ie m  n a  s z p a lty g a z e ty . —  
k r z y c z ą  s w e m i l i te r a m i:

„ C z y  w ie sz .. . ż e  w  w a lc e  o  w o ln o ś ć  
[ P o ls k i b r a ły  u d z ia ł k o m  p a n  je , k tó r y c h  
s k ła d  b y ł c a łk o w ic ie h a r c e rs k i .

. . .ż e l ic z b a  h a r c e r z y p o le g ły c h z a  
O jc z y zn ę  s ię g a  ty s ię c y  o fia r .

. . .ż e  p ie r s i O r lą t L w o w s k ic h  w  o g r o 
m n e j i lo ś c i z d o b iły k r z y ż e h a r c e r s k ie .

. .ż e w  w o ln e j P o ls c e h a r c e r s tw o  z  
I o g r o m n y m  r o z m a c h e m  p o s z ło  n a p r z ó d . 
j . . .ż e k a ż d o r a z o w y P r e z y d e n t R z e 
c z y p o s p o lite j , o r a z M a r s z a le k P iłs u d 
s k i s ą  d o s to jn y m i p r o te k to r a m i Z w ią z 
k u  H a r c e r s tw a  P o ls k ie g o .

. . .ż e  s ła w n i: ż o łn ie r z - le g jo n is la  p łk .  
L is -K u la , z d o b y w c a  p r z e s tw o r z y k p t. 
B a ja n , w ę d r o w n ik ż a g ló w k ą n a o k o ło  
ś w ia ta  W a g n e r , s ą h a r c e r z a m i.

. . .ż e o b e c n ie l ic z b a h a r c e r z y s ię g a  
s tu  ty s ię c y , p o z a  c z ło n k a m i K ó ł P r z y -  

i ja c ió ł H a r c e r s tw a .

puchów ' w yrosły a  

praw em . A kt oskarżenia  

Jabłońskiemu, oraz dw om jego nieletnim dzie

ciom .
ZA K RATK AM I ZA SIEDLI; Rolnik Jan W iśniewski

przestępstwo pobicia

D nia 20 w rześnia r

swcm pola

adane orczykiem .

s\»ego sąsiada, Sad w yn  

zasądzając każdego na

na

Jan i

y cięte w rękę i głow ę ostreni 

oraz tłuczone razy cielesne —  

w ynika z przeprow adzonego  

ajście było w ynikiem sporu o  

■dzy przez p. Beygera. 1’onie- 

w ykazal w yłączm i w inę oskar- 

brutalny sposób napadli na

w ięzienia z ponoszeniem kosztów postępow ania.

M a r  je n o w i i S z c z e p a n o w i J a b ło ń s k im  z  

Z ie le n ią , fakt, że w dniu 5 grudnia ub. r. w cza

sie rew izji znaleziono u nich w sianie 2 sosenki 

w artości 2 zł. Chociaż przew ód sądowy w yka- 

' zał, że Tom asz Jabłoński nic o kradzieży sw ych  

i dzieci nie w iedział, niem niej jednak oskarży-  

■ ciel dom agał się surowej kary, dla czcigodnego  

rodzica —  który jednak odpow iada za złe w y

chow anie sw ych latorośli. O brona z urzędu do 

m agała się całkow itego uw olnienia m ałoletnich, 

ze w zględu jednak na kłam liwe i naiw ne od 

pow iedzi tych ostatnich Sąd poszedł inną dro 

gą udzielając im w m yśl paragrafu 69 K . K . 

najniższy w ym iar kary, tj. upom nienie. N ato 

m iast ojczulka postanow ił Sąd zw olnić od w i

ny i kary dla braku poszlak.

T r a w c z y ń s k i F r a n c is z e k w r a z z H e le n ą  

Ś liw iń s k ą  z W ą b r z e ź n a , „z,naleźli“ na łące dąb, 

pochodzący z kradzieży w leśnictw ie Czysto- 

chleb w artości 37 zł. —  M im o zręcznych w ym i

giw ali nie udało im się uniknąć kary po 175 zł 

każde, które w razie niem ożności ściągnięcia, 

przeliczono na 37 dni aresztu.

J a n P ia se c k i , J a d w ig a P ia s e c k a , M a r ta  

M ic h a e lis i A le k s a n d r a D o b r o g o w s k a w s z y s c y  

z W ą b rz e źn a  w ybrali się 2 stycznia br. do lasu  

w Czystoehlebiu po drzewo. Tym razem im się 

nie poszczęściło bo natrafili na strażnika leś

nego, który drzew o im odebrał a spraw ę oddał 

do Sądu. K radzież, którą obliczono na 4 zł, 

Sąd pom nożył dziesięciokrotnie, aby w ten spo 

sób zlikw idować prow adzone na w ielką skalę 

kradzieże leśne. K ażdy z oskarżonych zafaso

w ał po 10 zł grzyw ny lub co w oli 2 tygodnie  

aresztu. W e w szystkich w ypadkach z pow odu  

ubóstw a oskarżonych koszta sądow ne i postępo 

w ania ponosi Skarb Państw a.

j lezioną zgłasza na posterunku, gdy tym czasem  

w tym w ypadku posterunek policji sam zgła

sza się i odkryw a spraw ców . W w yniku docho

dzeń ustalono w artość 2 sosen na 29 zł. —  

dalej, że G órski i Sobczyński pożyczyli sobie 

w ozu u trzeciego oskarżonego, aby skradzione  

drzew o zaw ieźć do tartaku i przetrzeć na de

ski. N ieszczęście chce, że policja furm ankę z 

deskam i nakryła i w szystko się w ydało — a 

Sąd zastosował w zględem G órskiego i Sob- 

czyńskiego grzywnę w w ysokości 145 zł; lub  

na w ypadek jej nieściągalności po 28 dni are

sztu. Steega, dla braku w yraźnych  

w iny Sąd uniew innił. —

L e o n G r o t i F e lik s B o e s e o b a j z  

łą k i , zasiedli na ławie oskarżonych  

16 m aja 1934 r. zm niejszyli leśnictw o

łąki o 2 sosny w artości 25 zl. — Takie sam o

w olne niszczenie lasu, zostało przykładnie u- 

karane, bo G rota Sąd skazał na 250 zł. grzyw 

ny lub 50 dni aresztu, 

drzew o kupił na 45 zł. 

ciągalności na 9 aresztu.

Z a r ą c k i S ta n is ła w  i

w o r z a to nielada am atorzy na drzew o, 

oskarżenia zarzuca im , że 7 kw ietnia 

ścięli sobie aż 2 — 3 m drzew a i 15  

św ierkow ych w łącznej w artości 37 zł.

tw ierdzeń, że czynili to z biedy — Sąd temu  

nie dał w iary, bo jak dochodzenie w ykazało  

drzew em tern handlow ali, to też każdy z nich  

otrzymał po 30 zł. grzyw ny, z ew entualną jej 

zam ianą na 74 dni aresztu. O dnośnie do Ryc- 

kow skiego, Sąd zastosow ał w arunkowe zaw ie

szenie w ykonania kary, biorąc w m otywach  

w yroku m łodociany w ńek oskarżonego, 'oraz 

dotychczasow ą jego niekaralność.

J a n o w i D r ze w ie c k ie m u i Z y g m u n to w i O l-  

■•szewskiem u z Piwnic udow odniono kradzież 

1 żerdzi w artości 2 zł. na szkodę leśnictw a w  

D ębow ej łące. —  W  m yśl §§ 1 i 3 ustaw y z 1895  

roku o kradzieży leśnej, zostali skazani na  

grzyw nę po 10 zł. każdy, lub 2 dni aresztu w ra

zie jej nieściągalności.

H e le n a D o b r o g o w s k a , W ła d y s ła w a L e w a n - i 

d o w s k a , Z o l  ja C z e r w iń s k a  i M a r  ja  S o k o ło w s k a

w s z y s tk ie  z W ą b r z e ź n a , oskarżone zostały za to, i PO LA K Ó W W N IEM CZECH !

W CIĄ GU TY GO D NIA  
PRO PA GA N DY P. Z. Z. 

ZŁÓ Ż O FIA RĘ

. . .  ż e  Z w ią z e k  H a r c e r s tw a  P o ls k ie g o ,  \w a li . D la  C ie b ie  r ó w n ie ż u r z ą d z a m y  
to  w ie lk i < 
u r n  ie ją c y  r ó w n o c z e ś n ie
d z ie ln y c h s y n ó w  O jc z y z n y .

. . .ż e p o ls k ie i
Z lo ta c h ' .
s ię o g r o m n ą  p o p u la r n o ś c ią i „ w z ię ły "  
o b c e  n a r o d y .

. . .ż e  Z w ią z e k  H a r c e r s tw a  P o ls k ie g o ]  __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
u z n a n y z o s ta ł z a o r g a n iz a c ję  w y ż s z e j- r o y s iłk u , d o b r e j  w ia r y  i u ś m ie c h u  u m ie

d a ć  z  s ie b ie  h a r c e r z . C z a r  ż y c ia  o b o z o -

n a jr o z m a its zy c h j^ r s tw e m , w r z e n ie m  ja k  w  u lu , o tw o -

c z y n n ik b r a te r s tw a lu d ó w .  \Z lo l w  S p a lę , tw o rz ą c  s p e c ja ln y o b ó z  
r ó w n o c z e ś n ie w y c h o w a ć d la b . h a r c e r z y . P r z y jd ź ! 2 5 .0 0 0 h a r 

c e r z y i h a r c e r e k z k r a ju i z a g r a n ic y  
' ‘ ? o b o z y h a r c e r s k ie n a s tw o rz ą  ( 'i w s p a n ia łe w id o w is k o . U j-  

M ię d z y n a r o d o w y c h c ie s z y ły r z y sz  n a  /J o c ie  s k a u tó w  c a łe g o  ś w ia ta .  
' N a  z lo t w y je d z ie  c a ły  s z e r e g  p o c ią - 

| g ó w  p o p u la r n y c h .
U jr z y s z , i le  z a r a d n o ś c i ż y c io w e j, i le

u ż y te c z n o ś c i .
. . .ż e k a ż d e g o  r o k u  ty s ią c e  h a r c e rz y  

s p ę d z a  w ie le d n i w i 
o b o z a c h .

. . .ż e  w  o d r o d z o n e j P o ls c e  o d b y ły  s ię 1 n ie js z y c h m o z a ik , 
ju ż  d w a  z lo tu  n a r o d o w e  Z w ią z k u i io \  
w  W a r s za m ie  i P o z n a n iu , a tr z e c i o d 
b ę d z ie  s ię  w  r o k u  b ie ż ą c y m  w  S p a lę .

. . .ż e u ś m ie c h i o p ty m is ty c z n y w y 
s i łe k  je s t g łó w n ą  c e c h ą  h a r c e r s tw a " .

m e g o , z  je g o  o g n is k a m i, ś p ie w e m , b r a -

r z y  C i p r z e d  o c z y m a  je d n a  z  n a jp ię k -  
, ja k ie w id z ia łe ś w  

ż y c iu i z a g r a  s y m fo n ja  b e z u s ta n n e g o  
g w a r u  i d a  C i w ia r ę  w  W ie lk ie  J u tr o .  
I w r ó c is z d o  d o m u z w ia ra , ż e  w ś r ó d  
lu d z k ic h  n a m ię tn o ś c i is tn ie ją je s zc z e  
w ie lk ie  r z e c zy , a  w ś r ó d  n ic h  „ H a r c e r 
s tw o , to  w ie lk a  g r a ł"

I b y ły  h a r c e r z u ś m ie c h n ą ł s ię .

J u ś m ie c h n ę ły  s ię d o n ie g o  d łu g ie  
r z ą d k i d r u k o w a n y c h  l i te r , s z e p c ą c :

„ P r z e c ie ż z n a s z n a s h a r c e r z y . —  
P r z y jd ź  d z iś i z o b a c z , c z y ś m y  p r ó ż n o -

O d ło ż y ł g a z e tę i k u p ił z a r a z z n iż 

k o w y  b ile t H I k l . d o  S p a ły .

m g r . M .
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urządzenia do przeróbki 50.000 litrów m leka na dobę i 

podobna ilość m leka w latach poprzednich była przez  

okoliczne m ajątki i rolników obstawiana. — O budź się  

polski rolniku i w spieraj w spólny cel gospodarczy; ha

słem naszem m usi być: „sw ój do swego — w jedności 

siła!"

W Y JAŚN IEN IE
W zw iązku z uinieszczonem w nr. 36  

G łosu spraw ozdaniem z obchodu im ienino 

w ego M arsz. Józefa Piłsudskiego, w yjaśnia 

m y, iż w obchodzie nie brało udziału K oło  

G ospodyń; natom iast w akadem ji w ystąpiła  

z kilkom a pięknem i punktam i program u  

m iejscow a Żeńska Szkoła R olnicza.

K R A TECZK L
Sąd G rodzki w K owalew ie pod przew odu, sędziego  

p. M adejskiego rozpatrywał w dniu 28. III. br. nast. 

sprawy karne: N a ław ie oskarżonych zasiedli: osk. Jan  

Piątkow ski i Żółtow ski Fr. z C hełm onia. Przew ód sądo 

w y w ykazał, że dopuścili się kradzieży 15 kg koniczy 

ny na szkodę m ajętn. C hełm onie. Za czyn ten ukarał 

Sąd Piątkowskiego 4 tyg., a Żółtow skiego 5 tygodnio 

w ym aresztem z zaw ieszeniem .

K am iński Stan, z O rzechow a odpow iadał za sprze 

niew ierzenie 90 zł na szkodę gm iny O rzechow o. O sk. 

piastow ał przez 2 lata urząd opiekuna społecznego i 

kw otę tę przyw łaszczył sobie rzekom o jako w ynagro 

dzenie za sw ą służbę. Za tak sam ow olne rządzenie się  

groszem publicznym Sąd ukarał oskarżonego 2 tygodn. 

aresztem  z zaw ieszeniem .

O lszewska Jadw . i jej m atka K atarzyna K ocińska  

z K ow alew a zasiadły na ławie oskarżonych za następu 

jące przestępstw o. Pew nego razu st. przód. P. P. p. 

K nopczyk przytrzym ał brata i syna oskarżonych, od 

prow adzając go do posterunku. Przy tej okazji córka  

i m atka nawoływały przytrzym anego do nieposłuszeń 

stwa, przyczem ubliżały st. przodownikowi. Przewód  

sądowy w ykazał w inę oskarżonych i ukarał O lszew ską  

Jadw igę 2 m ieś, a m atkę 1 tygodniow ym bezwzględnym  

aresztem .

K ociński Ludwik junjor i K w iatkowski Józef z K o 

w alew a znani złodzieje i recydyw iści, oskarżeni byli o  

to , że w lutym br. dopuścili się kradzieży drobiu na  

szkodę rolnika Teofila Jabłońskiego i p. B r. R utkow 

skiej oraz kradzieży garderoby na szkodę Lipińskiego, 

z K owalew a. Przew ód sądowy w ykazał w inę oskarżo 

nych i w ym ierzył im karę zasądzając każdego na 9  

m iesięcy w ięzienia, przy zastosow aniu natychm iasto 

w ego odprowadzenia do „okrąglaka".

K rótki recital fortepianowy prof. Ireny K urpisz —  
Stefanowej. — Transm isja na w szystkie rozgłośnie  
P. R . 1. a) Szym anow ski: 2 preludja z op. 1 N r. 2 i 
N r. 5. 2. C L D ebussy: a) R everie, b) G olliwog's C ake  
W alk. 5. S. Prokofjew: M arsz z op. M iłość do trzech  
pom arańczy. R ezerw a: Fr. Poulenc: M ouvem ents per- 
petuels (N r. 3). 18,30 A rje Pucciniego: 1) A rje z op. 
1 ’osca. 2) A rja z op. Turandot. 18,40 Życie kultural
ne, artystyczne i naukowe na Pom orzu. 18,45 Frag 
m ent teatralny. 19,00 C hwilka społeczna. 19,07 Zapo 
w iedź program u na dzień następny. 19,15 M uzyka po 
pularna z płyt. 19,25 W iadom ości sportow e z Porno- 
rzo. 20,30 K oncert reklam owy.

N iedziela, dnia 7 kw ietnia
T— O -R — U — Ń .

9,00 Tr. z W arszawy. 9,55 O dczytanie program u  

na dzień bieżący. 10,00 N abożeństw o z kościoła św . 

Jana w Toruniu. — K azanie na niedzielę 5-tą W iel

kiego Postu zcyklu „R ozważania pasyjne": „M atka  

'tała" — w ygi K siądz prof. B ronisław K ulesza. Po  

nabożeństw ie: Polskie pieśni ludow e w opracow aniu  

Lucjana K am ieńskiego, K azim ierza Sikorskiego i Fe

licjana Szopskiego — w w yk. A nieli Szlem ińskiej 

(płyty) — W arszawa. 11,57— 12,05 Tr. z W arszaw y. 

12,05 Przegląd teatralny om ówi p. St. R iess. 12.15 Tr. 

z W arszaw y. 14,00 K oncert życzeń — radjosłuchacz m a  

głos. 15,00 U lgi dla rolników z m ocy sam ego prawa  

— w ygł. Jerzy Zieliński — pog. roln. inform . 15,15  

O rkiestra cygańska H orvath Sandor (płyty) 1) a) 

C zardasz, b) C zardasz — Przyjdź cyganie — czardasz  

z opt. H rabina M arica". 15,22 Tr. z W arszaw y. 15,35  

U twory salonow e (płyty) 1) M oszkow ski: H iszpańskie  

tańce. Schubert: Serenada (Salecki śpiew) 15,45— 19,00  

Tr. z W arszawy. 19,00 Zapow iedź program u na dzień  

następny. 19,08 Soliści (płyty) 1) a) Lully: G avot, b) 

Saint — Saens: Łabędź; 2) a) Ponchielli: A rja z po. 

G ioconda; b) Puccini: A rja z op. C yganerja; 3) a) 

Francoeur — K reisler: Sicilienne et R igandon; b) C . 

C ui: K ołysanka (C ollette Frantz — skrzypce) 4) C ho 

pin: Polonez es-m oll. 5) V erdi: A rje z op. R igoletto; 

6) R avel: Fłabanera. R ezerw a N ader Zsolt: Satyr i 

D ryady. 19,45— 20,45 Tr. z W arszawy. 20,45 W iado 

m ości sportow e ze w szystkich rozgłośni P. R . 22,00

Świeżyńskiego. K ierunek audycji spoczywa w rękach  

dyr. K azim ierza M eyerholda. W ykonaw cam i duetu in 

strum entalnego będą: pp. N ierychlo i G em rot.

„U C IEK ŁA M I PRZEPIÓ R ECZK A "... —  
ŻER O M SK IEG O .

(C . P. C .) A rcydzieło kom edjow e w skrzeszonej 

Polski, kom edja Stefana Żerom skiego, „U ciekła m i 

przepióreczka..." nadane będzie w form ie fragm entu  

słuchowiskow ego w dniu 5-tym kw ietnia o godz. 18,10. 

K om entarze do słuchow iska w ygłosi znany krytyk Leon  

Pom irow ski przed m ikrofonem w arszaw skim . Fragm en 

ty natom iast nada K raków z klasycznym , rzec m ożna, 

w ykonawcą roli Przełąckiego — św ietnym — Julju- 

szem O sterwą.

H U M O R W  PO LSK IEM  R A D JO .
(C . P. C .) A udycje radjow e poświęcone hum orow i 

reprezentują obecnie w Polskiem R adjo rozgłośnie  

lw owska, w ileńska i w arszawska. „Loża szyderców", 

którą nadaje W arszaw a, jest obecnie w stadjum reor

ganizacji. N a zaproszenie W ydziału Literackiego św iet

ny poeta i satyryk Juljan luw im objął czasowo kie

row nictw o „Loży Szyderców ". N azwisko znanego poety  

daje rękojm ię, że audycje „Loży Szyderców " utrzy 

m ane będą na w ysokim poziom ie. Już dotychczasow a  

w spółpraca Tuw im a z Polskiem R adjo dała tak znako 

m ite audycje, jak „W ieczór fraszek polskich", .A udy 

cja pijacka" itd . D alsze w ieczory „Loży Szyderców " 

pośw ięcone będą satyrze, parodji, piosenkom kucharek, 

dziadom spod kościoła itd .

W ' dziedzinie hum oru W ydział Literacki projektu 

je szereg inowacyj, które będą realizowane w ciągu  

w iosny i lata rb. M iędzy innem i istnieje projekt w cią 

gnięcia słuchaczy radja do czynnej w spółpracy w tw o 

rzeniu hum oru radjow ego.

W iadom ości sportowe z Pom orza. 22,05 K oncert 

m ow y. 22,15— 24,00 Tr. z W arszaw y.

rekla-
— W SZYSTK IE M IEJSCO W E TOW AR ZY STW A u- 

prasza się o w zięcie udziału  

P. Z. Z. —  w niedzielę o godz. 

O rłem .

Kqdk radfowy

Sobota, dnia 6 kw ietnia 1935 r.
W A R SZA W A

6,30 A udycja poranna. — 8,00 A udycja dla szkół. 
12,05 M uzyka (płyty). 12,05 C hwilka dla kobiet. 12,55  
D ziennik południow y. 13,45 N asz handel m orski. 14.45  
K oncert O rk. Tadeusza Seredyńskiego. 15,30 R ecyta
cje prozy. 15.45 K oncert m ałej orkiestry P. R . 16,30  
Skrzynka techniczna. 16.45 K rótki recital fortepiąno-  
w y. 17,00 M iasta i m iasteczka polskie. 17,10 N ajnow 
sze nagrania na płytach. 17,50 Pogadanka przyrodni
cza. 18,00 Teatr W yobraźni. 18,30 Przegląd w ydaw 
nictw . 18,45 M elodje z film u dźw iękowego. 19,15  
Przegląd rolniczej prasy krajow rej i zagranicznej. —  
19,25 W iadom ości sportowe lokalne. '19,30 W iadom ości 
sportowe ogólnopolskie. 19,35 K oncert zespołu m ando- 
linistów . 19,50 Feljeton aktualny. 20,00 N a w esołej 
lw owskiej fali. 20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 Jak  
pracujem y i żyjem y w Polsce. 21,00 Transm isja z te 
atru La Scala w M edjolanie.

TO R U Ń
JA K W AR SZA W A — Z W Y JĄ TK IEM :

7,45 O dczytanie program u na dz. bież. 7,50 W ska 
zówki praktyczne —  13,55 Przegląd giełdow y. —

SU -. :------- \—  -.ii-  —   -----------------

Poniedziałek, dnia 8 kw ietnia
T— O — R — U — N .

6,30 Tr. z W arszawy. 7,45 O dczytanie program u na  

dzień bieżący. 7,50 W skazów ki praktyczne. 8,00 Tr. z  

W arszawy. 8,05 Przerwa. 11,57— 13,55 Tr. z W arszawy. 

13,55 Przegląd giełdowy. 14,00 M uzyka popularna  

(płyty). 1) Suppe: C hłop i poeta. 2) Zellner: Potpouri 

opt. Sztygar 3) a) R óżycki — K rzew iński: Ta noc; b) 

Laleczki m oje. 4) a) R óżycki: N okturn, b) N ovacek: 

Perpetum m obile. 5) J. Padilla: Princesita. 6) Strauss-  

R ajm anów na: O pow ieści lasku w iedeńskiego. 7) O . 

R asbach: Pieśń lasu. 8) a) G ordiniani: B arcarola N a

poleona, b) Leoncavallo: M attinata. 9) Pierne: 

nada. R ezerw a: H eykens: Serenada. 14,45 Przerwa. 

15,45— 18,25 Tr. z W arszawy. 18.25 C hwilka społeczna. 

18,30 Skrzynka ogólna — koresp. bieżącą om ówi kie 

row nik rozgłośni Stanisław N owakowski. 18,40 Życie ZA ZA RZĄ D: Pawlewski, sekr. 

kulturalne, artystyczne i naukow e na Pom orzu. 18,45 | 

M arsze (płyty): 1) W agner: M arsz  

Schubert: M arsz w ojskow y, 3) B erlioz: 

4) a) Fucik: Pow itanie gladjatorów , 

gladjatorów , 5) 

M arsz C astaldo. D ostał :

danka

uroczystem zebraniu  

w hotelu pod B iałym  

Zarząd Polskiego Zw iązku Zachodniego.

B A C ZN OŚĆ PO M OR ZA NK A ! Ze w zględu na  

w niedzielę, dnia 7-go bm . odbędzie się poga- 

obu drużyn na boisku PW . i W F. w sobotę, 

bm . o godz. 19. Przybycie w szystkich konieczne

TO W . ŚPJEW U  

6 kw ietnia 1935 

K lim ka z nast.

—  R OC ZNE W A LNE ZEBR A N IE  

,,LUTNIA" odbędzie się w sobotę, dnia  

r. o godz. 20-ej w lokalu p. Stefana  

porządkiem obrad: 1) Zagajenie i w ybór przewodniczą- 

cego w alnego zebrania. 2) Sprawozdanie zarządu za  

8ere- ro^ ’ udzielenie pokw itowania. 3) W ybór zarządu, 
erw  i i W ybór kom isji rew izyjnej. 5) U stalenie w ysokości 

czm i składek na rok 1933. 6) W nioski członków . 7) Zam knię-

R O C ZNE W A LN E ZEBR A N IE STOW . PA S św . 

W INC EN TEGO A PA U LO odbędzie się w niedzielę, dn. 

7 kw ietnia br. o godz. 16.50 po poł. w salce w ikarjów ki 

z nast. porządkiem obrad: 1) M odlitwa, 2) Zagajenie, 

3) Przem ów ienie K s. A dm inistratora, 4) O dczytanie pro 

tokółu z ostatn. w alnego zebrania. 5) Spraw ozdanie ka 

sow e, 6) Sprawozdanie z działalności za czas od 1. 4. 

34 r. do 31. 3. 35 r. 7) Spraw ozdanie kierowniczki szat

ni. 8) Sprawozdanie kom isji rew . 9) U dzielenie pokwi

tow ania. 10) W nioski członków . 11) Przyjęcie now ycłj 

członków . 12) W olne głosy. 13) Zam knięcie zebrania. 

N a pow yższe zebraniu zapraszam y gorąco w szyst

kie członkinie czynne i w spierające oraz sym patyczki  

i sym patyków ’ naszego Stow arzyszenia.

Zarząd Stow . Pań M iłosierdzia św . W incentego a Paulo  

(— ) K s. A dm . Szym ański (— ) B r. Piotrow ska, prez.

(— ) H . Sigurska. skarb. (— ) W . W ietrzyńska, sekr.

— ZEBR A NIE ZESPOŁU R O DZICIELSK IEG O przy  

ośrodku „Zrębu" w W ąbrzeźnie odbędzie się dnia 8. 

bm . o godz. 18-ej w G im nazjum . — Porządek obrad: 

1) Zagajenie, 2) O dczytanie protokółu, 3) R eferat p. 

prof. W inogrodzkiego „O dobrych i złych skutkach ko 

edukacji", 4) W olne w nioski. 5) Zakończenie. Zarząd.

— B A C ZNO ŚĆ M ŁO D ZI H AN DLO W C Y! Zebranie  

odbędzie się dnia 8. bm . o godz. 20-tej w ’ lokalu kol. 

prezesa Jędrzejew skiego. O becność w szystkich człon 

ków obow iązkow a. Zarząd.

— B A C ZNO ŚĆ K U RK O W E B R AC TW O STRZE 

LEC K IE W Ą BR ZEŹNO ! W czw artek, dnia 11. bm . o go 

dzinie 7,50 w iecz. odbędzie się w hotelu brata Stefana  

K lim ka nadzwyczajne zebranie. N a porządku obrad b. 

w ażne spraw y. O liczny udział Szan. B raci prosi

Zarząd.

— B A C ZN OŚĆ POD OFIC ERO W IE R EZERW Y! —  

M iesięczne zebranie odbędzie się dnia 12. bm . w loka 

lu p. N adolnego o godz. 19,30. O becność w szystkich, 

członków obow iązkow a. Zarząd.

B Y D G O S K A  G I E Ł D A  Z B O Ż O W A

z dnia 4 kwietnia 1935 r.

C eny orjentacyjne.

żytnia 65 proc, 

żytnia razow a

13,50— 14,00  

15,25— 15,75  

19,50— 20,25  

17,25— 17,75  

16,50— 17,25  

14,25— 14,75  

20,00— 20,50  

16,00— 16,50  

22,50— 23,50  

16,00— 16,50  

10,50— 11.00  

10,50— 11,00  

10,50— 11,00  

11,25— 11,75

27,00— 32,00  

37,00— 42,00 

19,50— 20,00

4,00—  4,50  

17,50— 18,00  

13,00— 13,50

3,25—  3,75

Żyto  

Pszenica  

Jęczm ień brow arow y 

Jęczm ień jednolity  

Jęczm ień zbiorowy  

O wies 

M ąka  

M ąka

M ąka pszenna 65 proc. gat. I. E. 

M ąka pszenna razow a  

O tręby żytnie  

O tręby pszenne  

O tręby pszenne  

O tręby pszenne  

G roch Folgera  

G roch W iktorja  

Śrut Soja

- ZW IĄZEK IN W A LID Ó W W O JEN N Y C H R . P. Ziem niaki jadalne  

Zebranie m iesięczne odbędzie się w niedzielę 7. bm . M akuch lniany  
o godz. 2 po poi. w lokalu p. M arkuszewskiego. Przy 

bycie członków jest konieczne. Zarząd.

— R OD ZIN A R EZERW ISTÓW . M iesięczne zebranie  

odbędzie się w niedzielę, 7 kw ietnia o godz. 16-tej w  

salce „H otelu pod O rłem ". Z pow odu w ażnych spraw  

przybycie w szystkich członków konieczne. Zarząd.

K Ó ŁKO R OLN ICZE W Ą BR ZEŹN O! W alne ze

branie K ółka odbędzie się w nicdzelę, 7. bm . punktu 

alnie o godz. 4-tej po poł.. na które zaprasza w szy- 

N iewiadom skiego i stkich członków  Zarząd.

PO LSK I ZW IĄZEK ZA C HO DN I. W niedzielę, 

7 kw ietnia po sum ie (o godz. 12) odbędzie się z okazji 

R akoczy m arsz, ।  Tygodnia Propagandy — uroczyste zebranie w sali p. 

b) Pożegnanie Fr . Szym ańskiego (hotel pod B iałym O rłem ). N a że

li b) N ovacek: branie zaprasza się w szystkich członków , sym patyków

M arsz lotników. | j Ogół społeczeństw a polskiego. Zarząd.

W iadom ości gospodarcze. 19,25 W iadom ości sportow e z 

Pom orza. 19,30— 22,00 Tr. z W arszawy. 22,00 K oncert 

reklam ow y. 22.00— 23,05 Tr. z W arszawy.

SPO TK A ŁY SIĘ D W IE M A R Y SIE.
(C . P. C .) „Spotkały się dw ie M arysie..." — tym  

razem przed m ikrofonem  

kw ietnia (piątek) o godz.

w okalne

16-tej.

oraz

W program ie duety

N a b y t ą  n a  p r z e t a r g u  p r z y m u s o w y m

NIERUCHOMOŚĆ 

W WĄBRZEŹNIE
UL. MICKIEWICZA 13 

S P RZEPA

■ na dogodnych w nruLkach

B a n k  Z w i ą z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h ,T o r u ń
u l . S z e r o k a  1 4
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i ECH PflDZYHSKI
p r z y j m u j e w s z e l k ą  o d z i e ż  
s p l a m i o n ą i z n o s z o n ą  

d o  c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e 

n i a  i f a r b o w a n i a

PRZEGLĄDAJCIE WIĘC GARDEROBĘ!!!

W ykonanie starannie. — C eny niskie. — W ysxlki 
uskutecznia się 2 razv tygodn. i to w środy i soboty

AGENTURA:

LWierzbowski-WabrzeźnoRyneku
S k ł a d  b ł a w a t ó w  i t o w a r ó w  k r ó t k i c h

M łodszych
drukarzy  “  zecerów
przyjm y zaraz

ZA K ŁA D Y G R A FIC ZN E B . SZC ZU K I
W ąbrzeźno-Pom orze, ul M ickiew icza 1

JA N  K O C H A N O W SK I  

O D PR AW A  PO SŁÓ W  
G R ECK IC H

FR A G M EN T  PR ZEZ R A D JO
W  N IED ZIELE 7. IV . O G O DZ. 13.00

K IN O  

dźw iękow e  

SŁO Ń C E

K siążnica  K opem ikańa& a  

w  Toruniu

m iałkie 

średnie  

grube

M akuch rzepakow y  

Som a żytnia luzem

W ydaw ca: B olesław Szczuka. R edaktor odpo 

w iedzialny: A dam Szczuka, W ąbrzeźno, M ickie

w icza 1. — D rukiem : Zakłady G raficzne B oi 

Szczuki —  W ąbrzeźno Pom orze.

Elektro -
• 
i n s t a la c j e  d l a  s i ł y  i  
ś w i a t ł a ,  » e p .  m o t o r ó w  
i  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z 

n y c h  w y k o n u j e  s z y b 
k o  i f a c h o w o

i J A . E w c z y ń s k i
koncesj. m onter

! ul. M . J. Piłsudskiego 22  

I Zgł. przyjm uje A . D ąb- 
j row ski pracow nia obuwia  
i_______________________

P O S Z U K U J Ę  
dzierżawy gospodarstwa 

20 m orgow ego koło  W ąb- 
I rzeźna. Zgł. w „G ŁO SIE"

B A C Z N O Ś Ć

w ykładam  na m ojem po 

lu  (obw ód  polow ania  । K ur- 

kocin D ębow ałąka f o s f o 

r e m  z a t r u t e  j a j k a  na  

w rony i sroki

D o s a  K u r k o c in

Przedzierżawię 
w W ąbrzeźnie nierucho 
m ość 4 m orgi roli od 1.

5. 35. r.

K u ź m iń s k i

W r o n i e  pow . W ąbrzeźno

O w i e s

siew ny sprzeda

K r i i g e r  U c ią ż

poczta K ról. N ow awieś

PIEOKI
FÓ Ż

kauczukowe 1
5 z y I d v 
na

j ^najtaniej]

teaju  
metalowe 

mosiężne 
k i firm.

jx< O ZC ZUK A >x

rz  e  ź  n  o

T y l k o  d z i ś  w  p i ą t e k  o  g o d z . 5  d l a  m ł o d z i e ż y  i  o  g o d z . 8 ,1 5  
d l a  w s z y s t k i c h  p o  r a z  o s t a t n i w ielka kaw alkada Polskiej K a
w aler ji z najw ibitniejszym y polskim i aktoram i — — — —

ŚLUBY UŁAŃSKIE
W  s o b o t ę  d n . 6 - g o  i  n i e d z i e l ę  7 - g o  2  s e a n s e  o  g o d z .  5  i  8 ,1 5

U każc się now e dzieło najpiękniejszy film dźw iękow y  

uśm iechów ’ i łez w zruszający dram at żony i kochanki

N astępny program „ P I E Ś N I A R Z  W A R S Z A W Y 1 4


